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MONITOR
Nro; r L X V .  

] N a R .  P .  1 7 7 5 .

Dnia 16. Sierpnia.

Hominem imbecillitas cingit; non vnguium  
t i s ,  non dentium, tm ib ih m  cceteris fe c it.  
Nu dum #  infirmum Jocidas munit, Senc* 
ca de  benef.

CZym więcey poznajemy człowieka, 
tym dz ie ln iey  przekonani ie ſłeśmy, 

ze ta  (kłonność do  fpoleczeńftwa, o 
którą m ów il iśm y , zgadza fię w fkutku  
ſamym z  wolą Boga . A lbow iem  o* 
prócz  pewności tey pierwfzey prawdy 
in a y d u ie m y  ią na ſercach nafzych wy
rytą.  Gdyż ieżeli  z iedney ftrony 
Stwórca nafz w poił  w nas wiafną mi

l i  r r l o a ć ;



fość ; z  d rugiey  za iednymże razem 
wraził  w umyffy n a ſ z e , zdanie 
ſp rzy ian ia ,  nam  podobnym  : te dwie 
ſktonności,  chociaż rozróżnione,  m ię
d z y  ſo b § ,  żadnego przecie nie maią 
p rzec iw ieńftw a,  y Bog k tó ry  iey wlał 
w nas,  iedenże naznaczył im do wſpol- 
robjenia  flkutek , aby  fię na wzaiem 
pofilkowaly, a n igdy ſwoiey nie  były  
p rzyczyną  zgu b y .  T a k  ſerca d o b ro 
c zynne  y wſpaniałe znayduią nayczylt- 
ſz e  ukonten tow anie  w czynieniu in
nym  dobrodzieyftw  , z tey przyczyny, 
że n ieczyn ią  nic  w tym innego,ty lko u- 
daię fię za wrodzonym tym powodem, 
k tó ry  im natura nadała.j

Z teyp ie rw ſzey  prawdy,że człowiek 
f tworzony do  to w arzy f tw a ,  iako ze  
ſwego żrzodla wſzyftkie wyptywaią 
prawa ſpołeczeriftwa,  y wſzyftkie n a 
ſze obowiązki ku innym ludziom, tak 
powſzechne iako też y ſzczegulne.

A nayprzod  to złączenie,  które Bog 
uftanowił między ludźm i,  wyciąga od 
nich, ażeby we wſzyftkim tym, coko l
wiek ma zw iązek  z ſpolecznością,  d o 
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bro  pofpolite było raywyżſzą ich po- 
ftępkow uftawą,y ażeby  maiąc baczność 
na rady roftropnoścj,  nie ſzukali n i 
gdy  ſzczegulney ſwoiey korzyści ,  z 
u ſzkodeniem Dobra  publicznego.  Bo 
tego  dopom ina  fię ftan i:h ,  a zatym ta 
ieft powſzechnego ich Oyca wola.

P o w to rc :  iednomyślność  towarzy- 
ftwa pow inna być powſzechna.  Spo- 
łeczeńftwo bow iem  ludzk ie  zł§cza 
wſzyftkich ludzi,  z ktoremi ty lko  la 
kowe można mieć ſpolkowanie,  ponie
waż gruntnie  fię na tych  związkach, 
k tóre  nas wſzyftkich razem  iednoczą> 
w tym co fię tycze na tu ry  naſzey y 
ftanu.

Y tak, a b y  być członkem ſpołeczeń- 
f tw a ,  nie  dofyć na tym, złączyć fię z  
drugiemj,  iak im kolwiek  ſp o ſo b e m ; b o  
towarzyftwo nie ieft właściwie to  u ło 
żen ie ,  k to reby  było powodem do ura
b iania ,  fżczegulnyeh iakięh zw iązków, 
w k tóre  wchodzić by  m ożna  złym za* 
myftem , y  wyftępkowym ſpoſobem, iak 
czynią naprzykład  rozboyn icy  : lecz 
zaſadza fię na powſzechnym a wcale
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innym  ułożeniu  Człowieka ku podo
bn y m  fobie, za fprawą ktorego,  zdai§ 
fię być z jednoczen i  ludzie  razem 
p rzez  te  nayściśleyfze związki, ſprzy- 
iania,  poko iu ,  uprzeymości ; z  któ
ry ch  wynikaią dla  nich w zaiem ne o* 
bowiązki .

Potrzecie: rozum  nam  to  dyktuie ,  że 
flworzenia  tegoż ſamego rodzaiu,  tey-  
że  famey g o d n o ś c i , z  tem iż  famemi 
u rodzone  przymiotami,  d o  życia ſpol* 
nego,  aby  by ły  iednychże uczeftnika- 
m i  korzyści,  maiąc w powſzechności,  
rów ne  y  powſzechne prawa ſwoie .  Je* 
fteśmy więc o b o w iązan i  tak  f i e b ie u -  
waźać, iako na tura ln ie  we wſzyftkim 
równych,  y  według tey uwagi poſlępo- 
wać fobie  ze  wfzytkiemi ; inaczey  
by łoby  to  ofzukiwać n a tu rę ,n ie  u z n a 
jąc tę pierwfzą ffufzności prawdę. Y 
na tym to  założyło zaſadę fwoie prawo 
w z a je m n o ś c i , tak iako ta  p r o f t a , a-  
le  pow ſzechn ie  używana urtawa : że 
powinniśmy być przeciwko innym ludziom  
w  tym chęci ułożeniu, w którym pra
gniemy, ażeby byli ku nam, y  tymżeJpo-
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ſobem pofłęgować zaw fze z  n iem i, któ
rym chcemy, ażeby oni pojłępowalifobie z  
nami, ie-' podobnych okolicznościach.

A ta k ,  gdy tow arzyf tw o ieft wzaie- 
mnym między ludźmi o b o w ią z k e m ,  
ci k tórzy przez  ſwoią złośl iwość lu b  
nieſprawiedliwość zrywaią węzeł f p o -  \  
łeczaości , nie mogliby fię rozumnie  za- 
żalać, gdyby  c i ,  których obrażaią,  nie  
poftępowali fobie więcey po przyia- 
cielſku z  n iem i,  a lbo  w iakowe prze
ciwko nim wchodzil i  gwałty.

Ale ieżeli być to  m oże  praw em  za-  
trzymować d la  nieprzyiaciela ,  c z y n 
ność naſzego ſ p r z y i a n i a , n igdy  nie  
ieft  iednakże wolno,  zagubiać onego 
początek. Gdyż iako po trzeba  fama 
daie nam prawo do uderżenia cała 
filą na niefprawiedliwego napaftn ika ,  
t a k  ta  fama ty lko  p o trzeba ,  powinna 
być przepiſem y miarą złego, które  m u  
wyrządzić m ożem y ,y  pow innyśm y b y ć  
zawfze gotowi do zawarcia z  nim 
przyiaźni ,  iezeli  uczyn i  nam fprawie- 
dliwość y nie  zoftawi nam więcey p rzy 
czyny obawiania fię fiebie.

P o t rze -



Potrzeba  przeto d o b rze  rozróżniać 
ſprawiedliwe bronien ie  fiebie ſamego, 
od  zapalczywego mfzczenia fię. P ier '  
wſze odkłada t y l k o , z  po trzeby  do nie
jakiego cza ſu ,  ćwiczenie ſprzyiania y 
dob roczynnośc i ,  y nic nie ma w fobie 
coby fię ſpołeczerifiwu ſprzeciwiać mo
gło. Ale drug ie  zagubiaiąc fam5 nawet 
na tu rę  ſprzyiania ,  ftawia na iego miey- 
ſce zdan ie  nienawiści,  y ſurowego u- 
m yftu ,  wyltępne w ſamym fobie, p rze
ciwne d o b ru  publicznemu , y k tóre  
p raw o  n a tu ra ln e  wyraźnie potępia.

T e  przepify powſzechne obfite  fą w 
ſwoiey naftępności, iako to  : nie potrze- 
ba czynić iadney krzywdy drugiemu,ani {ta
wern, ani uczynkiem, a potrzeba każdą 
ńadgradzaćſzkodę , bo fpałeczność nie mo
głaby Jię u trzym ać , gdyby wolność bez
prawiu y  niefprawiedliwości dana była, 
Potrzeba być fzczerym  w Jwoic/i rozmo
wach y  dopełniać Jwoięh obowiązków , y  
przyrzeczeń i b o  iakążby mogli ludz ie  
pokładać ufność w d r u g i c h , y iaka  
beſpieczność m o g ła b y  być w ſpo lko
w a n iu ,  gdyby  w o ln o  b y ło  przeftąpić 
y  gw ałc ić  ftowa przyrzeczone ? Po-



P o trzeb a  nakoniec oddaw ać każde
mu nie ty lko dobro,  k tó re  należy  do 
niego, ale iefzcze ten honor,  tę cześć y 
uſzanowanie,  k tó re  mu ieft powin- 
ne  w ed ług  iego ftanu, y ftopnia do* 
ftoyności ; ponieważ takowe upórzą- 
dn ien  e ieft związkiem ſpoieczności,  y 
bez  tego  nie b y ło b y  żadnego porząd
ku ani w familiach, ani w rządzie po
l i tycznym .

Ale leżeli d o b ro  pub l iczne  wycią
ga tego,  ażeby obyw ate le  poftuſznemi 
by l i ,  to ż  famo dobro  publiczne także 
chce, ażeby  zwierzchność zachowywa
ła prawa tych, k tó rzy  iey fą poddani,  
y nie rządziła  niemi ty lko  na wla- 
ſne ich więkſze uſzczęśliwienie.  N a d 
to  ieżeli ludz ie  naywięcey to w arzy -  
ftwa umacniaią przez ferca przyiaźnC- 
go okazy,  y dobrodzieyftwa,  nic bar-  
dziey nie ieft przyzwoitfzego przyia- 
źni, ani pożytecznieyſzego ſpołeczeń- 
ftwu, iako  l i to ść ,  ialkawość, d o b ro 
czynność, y wſpaniałość.  A ztąd ,  po 
nieważ wſzyftkie zdania  y wſzyftkie 
czyny dobroci  y ſp raw ied l iw ośc i , fą
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iedyn ie  naypraw dziwſze  związki,  k tó 
re iączg iednych ludzi z drugiemi,  y 
k tó re  uczynić mogą ſpołeczeńſtwo 
trw ale ,  ſpokoyne,  y kwitnące, t r z e b a  
zapa tryw ać  fię na te  cnoty ,  iako na 
powinności k tóre  na nasBog wlożyi z 
p r z y c z y n y ,  ze wſzyftko cokolwiek 
ieft tylko potrzebnego  Jego zam ierze
n iu ,  ieft p rzez  to  famo zgadzaiące  fię 
z Jego wolą.

T r z y  więc znayduią  fię początki a l 
b o  pierwſze prawdy powſzechne praw 
naturalnych,ściągaiące fi? do trzech fta- 
now człowieka,  k tóreśmy okazali ,  p ie r-  
w ſzy  Religia, drugi miłość własna, a 
trzeci z towarzyſzenie  fię z nam po- 
dobnem i,  czyl i  fprzyianie innym  lu
dz iom .


